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HISTORYCZNE POSIEDZENIE 
WS.OSKTEJ IZPY DEPUTOWANYCH.

W ielka m ow a Mussolinietgo.
R ży ń , 9 grudnia. (Tel. G. P.). 

W e wczorajszem  końcowem posie­
dzeniu Izby. deputow anych -wzięl. 
udział wszyscy posłowie oraz w szy­
scy członkowie rządu. T rybuny  prze 
znaczone d la dw oru królewskiego, 
senatorów, korpusu dyplom atyczne­
go, prasy i publiczności, były prze­
pełnione. Po uchw aleniu przez a k la ­
m ację projektu  ustaw y o karcie p ra  
Cy i o w ielkiej Radzie faszystow skiej 
zab ia ł głos M ussolińi, k tóry  dał w y ­
raz swej serdecznej i szczerej sym - 
palji d la  posłów, podkreślając, *ż 
spełnili oni swój obowiązek wobec 
rt-wolucji i wobec narodu,

Przechodząc do polityki zagranicz­
nej, Mussolińi oświadczył: Jesteśmy
wszyscy za pokojem, podpisaliśmy paki, 
Kelloga, który określa jako wzniosły. Je 
żęliby były inne pakty, to pospieszyli', 
byśmy podpisać, je. Lecz ponad takim: 
paktami, pod r.imi i obok nich istnieje 
neczywirtjść, której nie wolno nam 
ignorować, jeżeli nie chcemy popełnić 
zbrodni wobec cwego narodu. Rzeczy­
wistością tą jest, iż cały świat jcat uzbio 
jony. Nie należy mieć złudzeń co do sy­
tuacji politycznej w Europie. Gdy burza 
się zblża, wszyscy mówią o uspokoje­
niu i pokoju,- jakby odsuwając własne 
potrzeby duchu. Nie chcemy wstrząsać 
równowagi europejskiej, lecz por onni- 
śmy być gotowi.

Włochy : faszystowskie realizują, po­
litykę zagrąniezną, którą nawet prze­
ciwnicy  u z n a ją  za pokojową. Lecz od­
mienny charakter faszystowskie.1 poli­
tyki zagranicznej polega na 'tom, że 
okres smutnej pamięci tańczenia wal­
ca skończył się. Jesteśmy bardzo .o- 
strożni w okazywaniu komukolwiek 
naszej przyjaźni. Lecz skoro już istnie­
je pakt w tym sensie, to należy wie­
dzieć, że dla przyjaźni pójdziemy do 
ostatnich granic.

:s jj  rgmiccR ni s e t o  tfa sa
przedłużeniu amowp drzewnej

PUNKT CIĘŻKOŚCI POLSKO-NIEMIECKICH PERTRAKTACYT PRZENIE­
SIONY DO LUGANO?

Berlin, 9. grudnia.. '(Tel. G. E.) Spra­
wa rokowań, prowadzonych przez mi­
nistra 'Hcrmeęń' y* WanrszawigjT śledzo­
na jes1- '6‘j-zez-ij^ina berlińskie z nie- 
zwykłem zainteresowaniem. Prasa na 
cjonalistyczna uderzyła na Alarm w 
związku z czwartkowom donjhsfeniem 
„Beri. Tagobl attu“, zarzucając mini­
strowi Hermesowi i rządowi Rzeszy* 
iż zmienił on widocznie swoje zapa­
trywania i nie dotrzymuje przyrzeczeń 
poczynionych kołom rolniczym. Pół- 
urzędowy komunikat zprzecza, jakoby 
rząd Rzeszy przeciwstawiał się prze- 
dłużeniu poIsko-niemieck’’ej umowie 
drzewnej i oświadcza, że rząd niemie­
cki zasadniczo skłonny jest do prze­
dłużenia tej umowy, jednak decyzję 
co do tego chce powziąć dopiero po

powrocie dra h^rm^a do Berlina i po
stwierdzeniu, jakie wyniki wydadzą 
obecne (rokowania warszawskie. „Voss. 
Zlg." w depeszy swego warszawskiego 
korespondenta charakteryzuje pesuy- 
mistycznie obecny stan rokowań, o- 
świadczając, że optymistyczne komen­
tarze i ocena ostatnich propozycyj nie­
mieckich nie odpowiadają stanowi 
rzeczy. Korespondent zapowiada, że 

'punkt ciężkości obecnych rozmów o 
traktat handlowy, przeniesiony zosta­
nie do Ligano, gdzie minister Zaleski 
chce przeprowadzić zasadniczą rńz- 
mowę z ministrem Stiesemannem, by 
w ten sposób znale® wyjście z obec­
nej zawikłanej sytuacji i porozumieć 
się co do zmiany dotychczasowych 
nieszczęśliwych metod pertraktacyj

I M )  M  l i m  U P iW Ill.
WYKAZAŁY SIŁĘ I SPOISTOSC ORGANIZACJI.

Warszawa, 9. grudnia. (Tel. G. P.) 
Przez cały dzień dzisiejszy odbywały 
się w dalszym ciągu obrady doroczne­
go VII. Zjazdu Związku Legionistów. 
W obradach brali udział posłowio-le- 
gjoniści- Polakiewicz, Tomaszkiewicz, 
Pochmarski i i. Po sprawozdaniu ku- 
.misji weryfikacyjnej, rozwinęła się 
dłuższa dyskusja na temat zagadnień 
ogólnych i organizacyjnych. Obrady 
prowadzone ■ na wysokim poziomie 
ideowym, wykazały niezwykłą siłę 
i spoistość całego Związku Legioni­
stów. Wśród żywiołowej i podniosłej 
manifestacji złożono hołd Panu Pre­
zydentowi Rzpltej i Marszałkowi Pił­
sudskiemu oraz wyrazy czci dla bi­

skupa Bardu.skiego i gen. Śmigłego.
Powzięto jednomyślniuyzereg uchwał, 
nnędzy innemi:

Siódmy Walny Zjazd Związku Legio­
nistów oświadcza uroczyście, iż byli 
legioniści, oraz formacje z niemi zwią­
zane, zorganizowane w Związku Legjo 
ni-stów, jako wierni żołnierze Komen­
danta Piłsudskiego trwają niezłomnie 
w służbie Państwa, zawsze gotowi, jak 
przedtem na polu walki, tak teraz w 
pracy . obywatelskiej, wszystkie po­
szczególne. różnice płynące z odrębno­
ści grup społecznych i zapatrywań 
podporządkować rajrwyżsńej idei Pań­
stwa. Walny Zjazd stojąc .niewzrusze­
nie, aa  stanowisku realizacji wielkich

poczynań Komendanta Piłsudskiego J  
duchu gruntowego zabezpieczenia Pań­
stwa i zapewnienia mu jaknajszanszydh 
możliwości mocarstwowego rozwoju, 
wyraża pełne uznanie dal pracy parla­
mentarnej pułk. Sławka, zapewniając, 
żytr w trudzie przebudowy duszy polskiej 
i wyprowadzenia jej na jedynie racjo­
nalną drogę pracy dla Polski, znajdzie 
w Legjoniśtąch zdecydowaną, pomoc. 
Walny Zjazd uznaijąc potrzebę wzmoc­
nienia sił demokracji i  powagi parla­
mentu, uważa ra  główną przeszkodę 
do rozwinięcia twórczości sił społecz­
nych narodu ujawniające się leszcze 
partyjniotwo.

DALSZSE PO LEPSZEN IE SIĘ 
STANU ZLROW1A KRÓLA 

• JERZEGO.
Londyn, 9 grudni.a (Tel. G. P.). 

Biuletyn o stanie zdrowia króla, o- 
głoszony dziś w południe, podaje, 
że chory spał kilka godzin 

o -----
WIZYTA BRIAMJA U STkESE- 

MANNA.
Lugano, 9. grudnia. (Tel. G. P.) Przy­

byli tu w ciągu dnia delegaci państw 
reprezentowanych w Radsie Ligi nie u- 
jawnili początkowo żadnej aktywności 
politycznej. Dopiero • o godz. 6 wieczór 
Briand udał ię do Stiesemanni, v  któ­
rego towarzystwie pozostawał przeszło 
godzinę. Ponieważ obaj ministrowie nie 
widzieli się przez czas dłuższy, a  ostat­
nie wystąpienia prasy niemieciki0j oraz 
Stresemanna wprowadziły poważne roz 
dźwięki do w yt warzonej przez wrześniu 
wy układ sytuacji, przeto sądzą tu, żc 
rozmowy obu .ministrów przyniosą pe- 
wn» uspokojenie, złagodzą panuijąee na­
prężenie i umożliwią dalsze prowadze­
nie pertraktacyj na marginesie sesji Ra­
dy w.sprawie przedterminowej ewakua 
cji'Nadrenii'i związanych z tern zagad­
nień technicznych Jutro rano odbędzie 
się pierwsze posiedzenie Rady.
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p ie k is ln f -
zwykłym budzikiem.

Korespondent „II. Kur jer a Co dzień. “ofiarą koleżeńskiego ,y$ awałii"
Berlin, 9 grudnia. (Teł. G. P.). 

Spraw a tajem niczej przesyłki z jn e- 
cha izmem zegarowym , która w y­
w ołała w kołach dziennikarskich 
Berlina sensację, i k tórą dziś część 
prasy  porannej berlińskiej kom enlu 
je jako  drugi zam ach ukraińsk i prze 
ciwko redaktorow i „Ilustrow anego 
K urjera Codziennego", została w y­
jaśn iona w sposób dość nieoczeki- 
,wany: Puszka ow inięta w papier, po 
otw arciu  je j przez policję, nie za ­
w ierała, ja a  się okazało, dynam itu, 
lecz jedyn ie n iew ielki budzik. Spraw  
'cami tego dowcipu, k tóry  widocznie 
zm ierzał do ośmieszenia redaktora 
H ellera i k tóry  poruszył berlińską 
policję i s traż ogniową i podany zo­
s ta ł w sensacyjnej form ie w prasie 
berlińskiej, kom prom itując i para- 
żając na szw ank opinję i pozycję 
niżej wyn. enionych dw u dzienni­
karzy polskich w Berlinie, byli, jak  
się dziś OKazało: korespondent ber­
liński „K urjera Poznańskiego", dr. 
S tan isław  B ernatl i korespondent 
berliński „K urjera Czerwonego", 
M arjan  M ajer Hugenbergowski 
„Der M ontag" w dzisiejszem  w yda­
niu wieczornem przynosi olbrzymi 
a r ty k u ł n a  4 szpalty pt.: „T ajen .n i- 
ca berlińskiej m aszyny piekielnej". 
W edług inform acji tego pism a, prze 
bieg spraw y przedsiaw ia się nastę­
pująco: Policja już w kilka godzin 
po oddan iu  pakietu  red. Hellerowi 
odkryia sprawcę. Był nim  polski 
dziennikarz, korespondent berliński 
„K urjera  Poznańskiego", Bernatt. 
O ddawcą pakietu był pom ocnik poi 
skiego kraw ca zamieszkałego w Ber 
linie, k tó ry  jak  stw ierdza dziennik, 
pozostawał w przyjaznych stosun­
kach z Berna Hem.

W niedzielę Bernatt przybył w to­
warzystwie drugiego dziennikarza pol­
skiego Majera diu policji i złożył nieco 
dziwne oświadczenie co do motywów,
które skłoniły go do wysłania Helle­
rowi wspomnianej paczki: Uświadczył 
on, ze we czwartek i w piątek był ra ­
zem z Hellerem w kawiarni, gdzie 
omawiano zamach, jaki dokonany był 
na redakcję „Ilustrowanego Kurjera

Codziennego" w Krakowie. Wówczas 
Heller, korespondent berliński „I. K. 
C.“ miał rzekomo zauważyć, że wła­
ściwie jest to bardzo wesoła rzecz do­
stać bombę i stanowi to wspanid* 
reklamę, gdyż odiazu można uzyskać 
popularna na sw1' ko. Przy tej rozmo­
wie miał być również obecny Majer. 
Gdy Heller pożegnał się z nimi, Ber­

natt i Majer mieli omówić między^ 
bą wyświadczenie Hellerowi pr
posyłając mu tę paczkę.

W niedzielę Bernatt udał się do^we- 
go (krawca i polecił jego pomocnikowi 
zakupienie puszki od konstnw. Po za­
łatwieniu tego :aprawunvu Bernatt wło­
żył tam budzik i udał się do jednego ze 
znajomych mechaników, który zaluto-

Z N  k t O  U "  iDDAKOL̂ ONSKA

. J M  ’p L L $ £ jx t£ . 1 'U iU U C iU JŁ  K i a W L a  -jul"

M ^ ł  h  s>od adresem red. Hellera. „Der 
donosi następnie,^ że po prze- 

ffluchjk$:r '-‘na., dziennikarze polscy zo­
stań wypi „ n i na wolność, ale będą 
pociągjtj^ci do w&jromedzialuości. BeT- 
natt, który z powodu niedawno opubli­
kowanego swego artykułu był niemile 
widziany w Berlinie, prawdopodobnie 
— zda V mp m a niemieckiego — bę­
dzie' Wyualony z granic Niemiec.

ZaMróczenie Zjazdu MwMł
HOŁD „ORLĘTOM". — W  T E A TR Z E  W IELKIM . — SPRAW A WSZECHSŁOW IAŃSKIEGO

SU ŚPIEWACZEGO.
KONGRE-

iuwów, 10 grudnia, 
(jp ) Uczestnicy zjazdu tow arzyst 

śpiewaczych złozyli wczoraj gre- 
m jaln ie  hołd Orlętom na cm entarzu 
Obrońców Lwowa. Chóry połączone 
odśpiewały pieśń żałobną Rutkow ­
skiego, poczem złożono wieniec w 
kaplicy. Im ieniem  Związków prze­
m ówił prez. Rady nacz. Zjednocze­
nia w W arszaw ie pro/f. Ponikowski. 
W końcu odśpiew ano wspólnie „Ro­
tę".

W  teatrze W ielkim  odegrano o g.

11 piękne o ratorjum  Miecz. Sołtysa 
pt. „śiu b y  Jan a  Kazim ierza". W śród 
gości na widown. zjaw ili się woj. 
Gołuohowski, kom. m. Lwowa Na» 
dolski, gen. Popowicz i inni.

Popołunnlu obradow ała w sali 
Izby przem. haudl. Rada nacz. Z je­
dnoczenia poi. Zw iązków śpiew.
przy udziale delegatów  z całej Pol­
ski. Jako  gospodarz przem ówił prez. 
Hoflinger, w itając obecnych, poczem 
przew odniczący prez. Ponikowski 
podziękował prezydjum  Małopol.

w t u w k j i b w w

W yiącanij kino „MARYSIEŃKA”. Dziś, p oniedAatek, 10. grudnia FREMJERA. Wielki 
a lt ra s f -s a c y in y  film w i2  aktach p, t.

T u n e i  p r z e s t ę p c ó w
(Tajemnica demu t a i. 17<

W głównych rolach: Znany jako STUiARD WE/BBS F GREINER, KAROL DE VOGT, 
HERTA VON WALTER i in n - W atka p o tic S lid y ń s k ie j  z i. euchw ytną sza.ką zbrod­
niarzy. — Oszałamiająca -prezycja gry, tech niki i reżyserii. — ©Zupełni bardzo wesoła 

komedja. — Początek o godz. 3.80.
UWAGA: Najpotężniejsze arcydzieło, na jcudowniejsizy film bohaterstwu miłości 

i zwycięstwa p. f. „SKRZYDŁA" wyś^™"' Ia:». nadal tylko kinoteatry „KOPERNIK"
i „GOLOSSENHt”.

ZNIŻKI WAŻNE. ZNIŻKI WAŻNE.

Góry lodowe na uli­
cach Lwowa.

Lwów, 10. grudnia.
Dlaczego - zapytają nas Czytelni­

cy — przepis o posypywaniu chodni­
ków piaskiem nie jest należycie prze­
strzegany. Nagła odwilż i łebki przy­
mrozek pod wieczór spowodował wczo 
raj wie-el upadków, które zakończyły 
się częściowo ciężKim potłuczeniem. 
Konfiguracja terenu Lwowa sprawia, że 
przy mrozie ruch uliczny połączony 
jest wprost z niebezpieczeństwem 
życia,

Istnieją u nas ulice, które z nasta­
niem żimy przemieniają się w góry 
lodowe, dostępne chyba tylko nader 
wytrawnym turystom i ryzykantom. 
Należy się spodziewać, że odpowiednie 
czynniki zainteresują się piekąca tą 
sprawą i przypilnują, by istniejące 
już zarządzenia były też faktycznie 
wykonywane.

W  L u q a n o  roirrc i a w a rn o .
DELEGACJA POLSKA NA MIEJSCU.

Lugano, 9 grudnia. (Tek G. P.). 
W  dn iu  ju trzejszym  rozpocznie się 
w Lugano sesja Rady Ligi Narodów. 
Już obecnie przybył Ul cały szereg 
przedstaw icieli różnych państw  i u- 
rzędników  Ligi oraz dziennikarzy.

Dziś popołudniu przybył do Lu- 
gar.o m inister spraw  zagranicznych 
August Zaleski w tow arzystw ie d y ­
rektora gabineiu Szum la k o wśk i ego 

naczelnika wydziału T arnow skie­
go. N astępnym  pociągiem przybył 
Cham berlain. W łochy reprezento­
wane są przez podsekretarza stanu

G iaud i‘eg'o oraz przez stałego dele­
gata do Ligi Narodów Scialoję. Przy 
bycie Grandiego wzbudza duże za­
ciekaw ienie. K rążą tu pogłosk o 
możliwości prizyjazdu do Lugano 
względnie do jak ie jś  pobliskiej m iej 
scowości preimjera M ussoliniego 
d la  spotkania się z innym i przedsta 
wieie-lami państw .

Z okazji rozpoczynającej się ju ­
tro sesji m iasto jest bogato ilum ino­
wane. Ludność m iejscowa serdecz­
nie w itała przybyw ające delegacje.

P o c z g t e k  sfisii l.igl N a ró d  iw.
Lugano, 9 grudnia. (Tel. G. P.). 

W czoraj przybył w towarzystw ie 
wielu wyższych urzędników  gene­
ra lny  sekretarz Ligi Narodów sir E - 
ric Drum m ond. T ym  sam ym  pocią­
giem przyjechał przedstaw iciel Ja  ■ 
ponji, am basador Adalsi. Większość 
delegatów  państw  reprezentow a­
nych w Radzie Ligi znajduje się już 
w  Lugano, wobec czego spodziewać 
się m ożna podjęcia w ciągu dzisie j­

szego popołudnia przedw stępnych 
rozmów. Porządek dzienny sesji prze 
w iduje szereg interesujących p u n k ­
tów. Nie jest wykluczone, że w toku 
sesji poruszone bedą również inni 
spraw y, zwłaszcza zw iązane z go­
spodarczą i finansow ą konsolidacją 
n iektórych państw . Tak np, pow ta­
rzany jest pogląd, iż W ęgry zam ie­
rzają starać  się o w ielką pożyczkę 
zagraniczną.

Związku tow. śpiew, za urządzenie 
zjazau i serdeczną gościnę. Oma 
w iano sprawę wszechsłowiańskiego 
kongresu śpiewaczego, k tóry  odbę­
dzie się w Poznania w dn. 18—21 
m aja  1929 pod pro lektora tern Prez. 
Mościckiego przy udziale chórów  
słow iańskich oraz niem ieckich, fran 
cuskich i am erykańskich . O godz. 
21 goście w arszaw scy odjechali, że­
gnani przez prez HóflLngera n a  
dworcu.

Sirawca prowoka­
tor skiego zamachu

na konsulat sowiecki milczy uoarcie 
Lwów, 10 grudnia.

(—) W  zw iązku z na^zą wczo­
rajszą wiadom ością o usiłow anym  
zam acha prow okatorskim  na gm ach 
konsulatu  sowjeckiego, przy ul. N a- 
biclaka, dow iadujem y się, że p rzy­
trzym any osobnik, k tó ry  nrzybrał 
bezpraw nie ch a rak te r akadem  ika, 
nazyw a się W łodzim ierz Czołowski, 
jset z zawiodu tokarzem. W raz z nim  
przy trzym ano niejakiego Jóefa Sa- 
ję, którego Czołowski oraz jego ko­
legów nam aw ia ł za w ynagrodze­
niem  do wybicia szyb.

Należy zauważyć, że niedoszłych 
dem onstrantów  i prow okatora Czo­
ło wskiego przytrzym ał dozorca re­
alności przy ul. Nabielaka 9, k tóry  
następnie o  zajściu zaw iadom ił po­
licję. Czołowski w dalszym  ciągu 
odińaw ia wszelkich inform acji.

EPOKOWY WYNALAZEK W DZIEN­
NIKARSTWIE.

Rochester, (St. Zjedn.) 9. grudnia. 
(Teł. G. P.) W drukarni jednego z tutej 
szych dzienników dokonano epokowe­
go wynat azlrn, który wywoła przewrót 
w dziennikarstwie.

Skonstruowano tam tak zwany „Te- 
letype^setter" czyli przyrząd, umożli­
wiający jednemu zecerowi składać te­
legraficznie druk na dowolnej ilości ma 
szyn drukarskich, znajdujących się w 
różnych miejscowościach. Da to ogrom 
ną oszczędność czasu i pracy, gdyż je­
den zecer-telegrafista będzie mógł zao­
patrywać jednocześnie w gotowy skład 
wie1 u drnkarń dzianników.

Z błagalną prośbą udaje  się uboga 
s taruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw  o udzielenie 
pomoey doraźnej, żeby się mogła ochro­
nić od głodowej śm ierci. D atki do Admi­
n is trac ji dia „W ik to rji” .
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KRONIKA
G ru cin ia  

T o n  e d z  n le '(
N M Lor/tuiskiej

RLDAKCJA BLZWAirelNKOWO MAJMU. 
SsfcKYPiOW PUS Z W KACA

YEńTR W IE IK I:
Poniedziałek, 10. bm. O godz. /.30 w. 

,,K lejnuiy M adonny",
W .orek, 11. bm. o godz. 7.30 wiecz. 

„M orainosć pan i D ulskiej". 50 proc. zn i­
żki,

*
„Klejnoty MaiuAny", pe,'r13 sryginatao-

ści 1 temperamentu zarówno"'* akcji jak i 
w muzyce, przepiękna opera Wolfa-Ferra- 
drego, okaże się dztś po raz trzeci- Ali 
strzowską inscenizację reżysera Uluchano- 
wa, doskonale opracowanie muzyczne ka­
pelm istrza Lehrera , oraz świetną, sra a rty ­
stów z pip- Platówną, Bedlewiczem i Płoń 
skim na czele, publiczność na poprzednich 
dwóch prezd«tawiemach oklaskiwała wiprosf 
entuzjastycznie. Opera ta powtórzona bę­
dzie w środę, 12. 'bm.

50-pic. zniżki w _ jatzea W ielkim obu- 
■wiązuje jutro, we wtorek, na pr~idistawie 
m e świetnej tragi-farsy G Zapolskiej „Mo­
ralność Pana Dulskiej", ustępującej następ­
na e na dłuższy czas z afisza.

te- scze w tym  tygodnia ukażę się w 
Teatrze Wielkim, jako premjera operetko 
wa, najświeższa nowość muzycziiia Roberta 
Sto łza „Jedna jedyna noc", nad przygoto­
waniem której pracuje od szeregu tygodni 
nasz zespól operetkowy, pud um iejętną re­
żyserią p. Kuhgowskiego.

♦
TEATR MAŁYj

Poniedziałek, 10. bm. o 7.30 wiecz. 
Tani dzień. P rzedostatn i wyst. Operetki 
W arszaw skiej pt „Pan M inister n a  ins­
pekcji ‘ z Lucyną Messal, Ceny zniżone.

W torek, 11 bm o godz. 7.30 wiecz. 
Tani dzień. Pożegnalny w ystęp Lucyny 
Messal „Pan M unster na  inspekcji".

Środa, 12 bm o godz. 7,30 wiecz. 
P rem iera „Rewji Poznańskiej".

*
Dwa tan ia  dni 1 Teatrze Małym n a  po- 

żegna Ina dwa występy w arszawskiej ope­
retk i ze słynną ł ncyną Mesal na czeel.
iDzaś, w pon.ed.zialek.10 1 jun.ro, wtorek. 11. 
bili dyrekcja Teatru Małego postanowiła 
zmacanie zniżyć ceny, aiby uprzystępnić pu 
bticznuści zobaczenie gwiazdy operetki phi 
siiej, znakomitej Lucyny Messal w arcyw e­
sołej oiperetce „Pan Minister na inspekcji". 
k ‘óra pójdzie dwa ostatnie razy.

pren-jera rew ji poznańskiej w Teatrze 
M ałym odbędzie się w środę, dnia 12. bm 
Młodość, wdzięk, urodś, humor, piękny 
śpiew i piękne toalety o sta łn :e nowoście i 
ostatnie „przeboje" w dziedzinie sketchu 
płoserki, oto ca ujrzy lwowska putolicznorś. 
w Teatrze Małym na rewji , Czy Anna jes 
panna", której premjera odbędzie się w śro­
dę, 12. bm.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APOLLO: „B urza" z John  Barry-

mor<*.
AW EN EE. „Szczapa na Froncie".
CHIMERA: ..Cyrk W r.lfsona"
FATAMORGANA: „A w anturnica".
GRAŻYNA: „Krwawa litera".
Caslnn: „Niepotrzebny człowiek".
COLOSSEfM ; „Skrzydła" — W jngs.
KOPERNIK: „Skrzydła" — Wings.
LEW : , Kobiela na to rtu rach".
LITNA: Eddie Polo.
M »HYSIEtfK4: „JunsS przestępców".
f  ^A: „Uwodziciel m ężatek".
1.-.LACE: „Tajem nica Starego Rodu"
PASAŻ: „Tom Mix jako pogromca". .

UlIECHA: „Big Boy w dzikach prerjach". 
 o-----

Auiał- sym i. Orkiestra Staw- „Gwiazda"
urządza w niedzielę, dnia id. grudnia p,o. 
pularny koncert ku czci Franciszka Szubęr 
ta  pod be tulą ' kapelm strza KhznńUurza 
Abratowskiego. Przepiękna i melodyjna u 
wertura do dram atu „Rosamunda". prze 
śliczna fantazja z ipieśnj Szuberta i p o r ,- 
wająoa uwertura do op „Alfons 1 Estrella" 
którą pierwszy dyrygnwal nieśmiertelmy 
Franciszek Liszt, składają się na fascynują 
jy program Orkiestry. Po prelekcji o życiu 
l twórczości Szuberta najpiękniejsze pieśni

Lwów* 10 grudnia.
Na terenie akadejnuekim  Lwowa 

dokonyw a się zupełnie widocznie 
konsolidacja młodzieży demokraty- 
ćznej, daw niej rozsypanej, dziś zje­
dnoczonej w Z. P. M D. (Zw iązek 
Polskiej Młodzieży D em okrat.). P sy ­
chice prawdziwego Polaka odpowia 
da z daw ien daw na idea szczerze 
dem okratyczna, idea Kościuszków, 

« Mickiewiczów i Żerom skich. Jak  
żyw oL iyu  jest posiew demokratyza­
cji na gruncie lwowskim, świadczy 
W alne Zgrom adzenia Z. P. M. D w 
dniu  7 hm. Lokal Zw iązku ledwie 
mógł z.m;eścić 60 uczestników, k tó-

Lwów, 10 grudnia.
(—) O negdaj baw ił służbowo we 

Lwowie i Mostach W ielkich Komen 
d an t Główny Policji Państw ow ej 
pułk. Jagrym Maleszewski. Na dw ór 
cu pow itał K om endanta Głównego 
K om endanl wojewódzki P. P. łnsp. 
Grauowski w raz z korpusem  ofice­
rów Policji lwowskiej. Po krótkim  
raporcie i pow itan iu  w pokojach 
recepcyjnych Dworca kolejowego, 
K om endant Maleszewski udał się w 
towarzystw ie kom endanta wojew. 
do przygotow anych apartam entów  
w hotelu Geo.rge‘a.

O godz. 1 1  złożył Kom endant głó 
w ny wizytę wojewodzie Goluchów - 
skiemu, z którym  w raz z innym i 
w yjechał sam ochodem  do Mostów 
W ielkich, dla przeprow adzenia in ­
spekcji robót około budowy Głównej 
Szkoły policyjnej. Na m iejscu ocze­
kiw ali przybyw ających, przy ude­
korow anej bram ie dyrektor Robót 
Publicznych, inź. Bratro, kierow ni­
cy buduwy oraz kom endant Obozu 
Szkolnego..

Po obejrzeniu objektów w yrazili

Liwów, 10. grudnia.
(—) Komenda Wojewódzka Policji 

Państwowej we Lwowie .ofiaruje nh- 
grodę w kwocie 2.000 zł. (dwa tysiące 
złotych), temu, kto dostarczy informa­
cji lub w inny sposób przyczyni się do 
wykrycia sprawcy skrytobójczego mor 
derstwa, popełnionego dnia 3. grudnia 
1928 rokn na osobie £- p. poster. P. P. 
Jana Stankiewicza, który został za-

Szuberfca odśpiewa p- Małgorzata Seeman. 
d. śpiewaczka op. wiedeńskiej i budeipeśzteu 
skiej i p. Edward Bender, a rtysta  opery 
lwowskiej- Akompaniament objął taskawre^j 
p. Finkelstein. Początek punktualnie o go 
dzime 12 w południe

(—) Włamrnia i kradzieże. Nieznani 
sprawcy wlamaLi się wczoraj do skleipu gr- 
tanteryjnego Jakóba Postynera przy ul 
Zamarstynowskiej 62 i skradli wielką ilość 
płótna i bielizny, wartości 3'L00 zl. — Na 
szkodę Maksa Griinna, zam. pl. Sw,. Teo­
dora 2. skradziono wczoraj gkrderobę, war 
tości IJ00 zt.

(—) ro ta r z a n y  o kradzież usiłował po- 
pełnifi spullbójatwo. Wczoraj popołudniu 
post. Maiwijczuk z I kom- P. P. przybył 
do realności przy uli- Kaleczej 16, celem a- 1 

reszitownnia mieszkającego tam  Aleksandrii' |

rzy ze skupieniem  i powagą om a­
w iali najw ażniejsze problem y współ 
czesnego życia polskiego, dyskusja 
zaś, bardzo ożywiona, przeciągnęła 
się do późnej nocy. Po odczytaniu 
protojcalu W alnego Zgrom adzenia 
za rok uibiegły, złożył spraw ę z dzia 
łalności ustępującego zarządu pre­
zes Związku, kol. Mąrjfln Rembow­
ski, a  uzupełnił spraw ozdanie prze­
wodniczącego kol. Bogdan Stecków, 
który z w ielką ruchliw ością p row a­
dził sekcję prasow ą. W  związku z 
odczytaniem  spraw ozdania, zabrali 
glos w dyskusji kol.: Paliński, R em ­
bowski, R oibbart, Kraróżec, Stecko w

Kom endant główny, oraiz wojewoda 
swoje zupełne zadowolenie z postę­
pu dotychczasowych prac, oraz u- 
dzielając cennych wskazówek, co do 
daiszych prac, m ających na celu no­
woczesne urządzenie Szkoły Poli­
cyjnej. W  czasie obejrzenia o b jek ­
tów pracow nicy staropolskim zw y­
czajem  związali symbolicznie Ko­
m endanta głównego, sk ładając mu 
w yrazy hołdu z życzeniam i trw ało­
ści w ybudow anych . za jego in ic ja ­
tyw ą w spaniałych gm achów. Jako 
•nagrodę, za nadzw yczajną gorliwość 
pracujących przy odbudowie Szko­
ły Policyjnej,, złożył Komendant głó 
wny kwotę 1.000 zł.

O godz. 18 nastąpił pow rót do 
Lwowa, gdzie w hotelu Georgea spo­
żył K om endant gł. obiad w to w a­
rzy s lwic pp. wojewody, kom endanta 
wojew. i przybyłych z  nim  ofice­
rów . Po obiedzie odprow adzony 
przez kem endania wojew. udał się 
na dworzec główny, skąd o godzinie 
21.15 odjechał do W arszaw y, żegna 
ny przez zebrany kor.pus oficerów 
P. ?

strzelony w czasie patrolowania, na 
szosie, wiodącej ze Sołonki do Sokol­
nik, pow. Lwów

Informacje ustne lub pisemne na­
leży kierować do Powiatowej Komen­
dy Policji Państwowej we Lwowie, ul. 
Łąckiego 1. 1 a lub do Urzędu śled­
czego we Lwoiwie, ul. Kazimierzow­
ska 1. 30.

Morosza, jaok podejrzanego za kradzież 
Morosz ujrzawszy posterunkowego, wybieg] 
na ganek II p. i w zamiarze samobójczym 
skoczył na podwórze, przyczem doz.nał zle 
mania nogi i obrażeń na colem ciele. Za  
wezwane Pogotowie ratunkowe odwieźli 
go do szpitala.

(—) Staruszek przejechani przez auto
Wczoraj wieczorem na ul. Kopernika auto 
nr. 13 najechało na ?0-letniego Bolpslaw? 
Hu.kalińsklego, wła.śc. realności, zam. przy 
ul. Kochanowskiego 1.2. Staruszek dozna! 
niezwykle ciężkich obrażeń i na własne ży 
czenie odwieziono go do domu.

(—) Ofiary gołoledzi. W  związku z 
wczorajszą gołoledzią zanotowano we Lwo­
wie szereg nieszczęśliwych wypadków. Pc 
gotowie ratunkowe opatrzyło 26-Ietn.iego 
jo ego M inczełesaJl/który doznał złam ania

imieniem komisji rewizyjnej po­
stawił [wniosek o tmziełenie absoluto­
rium ustępującemu zarządów" kol. 
Bitganowski. Po dyskusji nad tym 
wnioskiem, w której ud siał brali kol.: 
Uri szer i Poliński, uchwalono jedno­
myślnie wniosek kol. PoLińskiego ab­
solutorium i podziękowanie ustępują­
cemu Zarządowi.

Nastąpił referat kol. MLeniąwskiego 
p. t. „Jak powinna wyglądać praca 
Z. P. M. D.?“ —■ a po niezmiernie cie­
kawych wy w odach kolegi o ustosun­
kowaniu się ideologji Z. P. M. S. D. 
do najważniejszych zjawisk aktualne­
go życia państwowego. Problemy po­
ruszone przez referenta wywołały 
nader interesującą i bogatą dyskusję, 
w której kol. Pasek rzeczowo i ser­
decznie przedstawi/ program działal­
ności na terenie wiejskitm, Przema 
wiali kol.: Stecków, Brykner i iiini, 
a reszta, pomimo bardzo spóźnionej’ 
pory, słuchała z zaparciem tych cie­
kawych wywodów, przyrzekają*; silną 
współpracę. Zgodnie z zapowiedzią u- 
stępującego Prezesa kol. reemmowskie* 
go, ustępujący nie postawił żadnej lb ' 
sty, pozostawiając członkom Związku 
pełną inicjatywę dolboru ludzi właści­
wych d powołania jak najlepszych nie 
dla godności i tytułów, lecz pracy.

Na wniosek kol. Meyera wybrano 
jednomyślnie nowy Zarząd w następu­
jącym składzie: prezes: Zdzisław
Mieniewski, wiceprezesi kol.: Pasekj
Stecków, skarbnik: Rothbart Herman, 
zastępcy: Wendorf i Riischika, sekre­
tarz: Goetzen, zasł.: Kanarki«w iczów- 
na, członkowie Zarządu: Oleksin, Ma-1 
larski, Sochański, Wiecheć, Józwa. 
Hartowna, Piwowarski. Członkowie 
komisji rewizyjnej: Rembowski Ma- 
rjan, Dreszer Lesław, Eisler Frazm. 
Do Sądu weszli: Aleksiewicz, Krawiec, 
Rembowski, Prócz tego wybrano trzy 
komisje.

K R A W A T Y
fran cu sk ie  I an g ie lsk  e  
w najnow szych w zorach

p o l e c a

A LA VILLE DE PAR1S

GABRYEL STARK
LWUM. PL m ariacki 11

nogi, Eisiga Hermana i Ksenię Romańczuk, 
którzy również upadłszy ną bruk wskutek 
poślizgnięcia, się, doznali ciężkich otora 
żeń,

Ubugu staruszka. 65 la t licząca kaleka, 
ma am putow aną uogę i uszkodzoną rę ­
kę, w skutek czego jest zupełnie niezdolna, 
do pracy, prosi o łaskaw ą pomoc. Datki 
skierow ać należy do A dm inistracji, dla 
staruszki kaleki.

 o —
Do litościwych serc naszych Czytelni­

ków zwraca się 80-letnia staruszka, pd
zostająca bez środków do życia. Datki 
p rzy jm uje A dm inistracja d la  „A. F .“

Z życia
W ALNE ZGROM. 2W I4Z K U  POL. MŁODZIEŻY DEMCKRATYGZN.

Dreszer, M ieniewski, W iecheć ł  in.

Iiisii&a u r n  P-1 irie j
PRZEZ KOMENDANTA P. P. PUŁK. MALESZEW SRIEGO

2000 zl. nagrody
OTR2YMA TEN, KTO WSKAŻE MORDERCĘ ŚF. POST, STANKiEWlCZA.
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Czipm n p.l3tin3 zi ocł m 1.009 M d i i
Paryż, w listopadzie.

( —) P am iątk i po w ielkim  cesa­
rzu francuskim  posiadają nietylko 
w artość historyczną, ale idą rów­
nież na  wagę złola. Specjalny kult 
dla tych pam iątek  napoleońskich, 
płynących co p raw da ze snobizmu, 
posiadają A m erykanie. Łapczywie 
lśorzystają z każdej sposobności na' 
bycia czegoś po Napoleonie. Nie ża 
Jują wówczas pieniędzy, licytując 
się naw zajem  i dochodząc nieraz do 
sum  w prost zaw rotnych.

T aka ciekawa licytacja odbyła 
się niedaw no w Paryżu. Szło tvm  
razem  między inneini o czapkę 
którą Napoleon nosił podczas w y­

praw y m oskiew skiej. Po długim  
targu czapka ta przypadka w  u- 
dziale znanem u m iljonerow i am e­
rykańskiem u A n dr 70 i owi S tew ar­
dowi, k tóry  zapłacił za tę pam iątkę 
pół m ilj. liaiiKow,

Wrzeń e wśród chmpow i wó*ska
w Sswdep i ciągle wzrosła.

„KUŁACY" °ALĄ I NISZCZĄ
Moskwa, w grudniu. 

W  ecie .inform acji prasy- sowjec- 
kiej, chłopi ze wsi „M ichajłow -

a m  20 DandyldJii na d na
SZQFERA ZABILI

Bukareszt w grudniu, 
(m ) Po długiej przerw ie — u- 

rozmaiconej tylko napadam i „leś 
nemi*', dali znowu znać o sobie ru ­
m uńscy bandyci drogowi. Popisali

JE S T  NIM NICARAC! A, GDZIE
Lwów, 10. grudnia. 

(=z)  A m erykańskie czasopismo 
„Mekejes W eekly zbadało^ który 
k ra j w ydał najw ięcej m arek pocz­
towych. Istnym  ra jem  m arek 
pocztowych okazała się Nićaragua, 
która w ydała Sótąd 1,037 m arek. 
W  dalszym  ciągu należy w ym ienić 
T urcję (918 m arek)s. Meksyko (727),,

WYDANO DOTĄD 1.037 MAR. 
Salvador (687). Za tem i egzotycz­
nemu k ra inam i idą natychm iast 
Niemcy, które w ykazują 5C0 m a ­
rek, gdy tym czasem  Stany Zjedno­
czone nie osiągnęły naw et 500 m a ­
rek, a Bęlgja zatrzym ała się przy 
450. Inne k iu je  mogą się poszczy­
cić tylko bardzo znikom ą ilością 
w ydanych m arek.

A JADĄCYCH O G O Ł uC IU  Z GOTÓWKI.
się oni nowym śm iałym  napadem : 
Oto na drodze B ukareszt—Kon­
stanca, w  pobliża V alm a - Necna, 
napadli1 oni na  jadące 2 arna, szo­
fera jednego z nich zabili, a jad ą ­
cych ograbili doszczętnie.

W  pościgu schwryiano jednego 
z opryszków. Zeznał on, że jego 
banda liczy 20 iudzi i Pokonała już 
wielu napadów. Ma ona zam ia r 
przenieść się ; d o , Bułgar ji. W ładze 
w ydały zarządzenia celem ujęci 1 
bandytów . Dodać należy, że w iado­
mość o tym ' napadzie została w  de 
peszach mocno przesadzóra P raw ­
dziwy jego przebieg był taki, jak 
powyżej podajem y.

Liga N i rodów m i rozpocząć
akcię ratunkową na Ukrainie sow.?
MEMORJAŁ UKRAIŃCÓW ZŁOŻONY LIDZE NARODÓW.

Genewa, w grudniu.
C entralna organizacja U kra iń ­

ców, znajdu jących  się na em igra­
cji, wystosow ała do Rady Ligi N a­
rodów obszerny m em orjał w sp ra ­
w ie klęski głodowej na  U krainie 
Sowjeckiej. O rganizacja prosi Ligę 
o wszczęcie natychm iastow ej akcji 
pomocy dla głodującej ludności. W 
m em oriale tym  m iędzy innem i czy­
tam y: „Po kilku lalach  czerwonego 
panow ania U kraina, k tórą dotąd  u 
ważano jako spichlerz zbożowy c a ­
łej E uropy, została do tego stopnia 
zniszczona i zubożała, że nie możi 
naw et wyżywić w łasnych m iesz­
kańców . Głód, kló^y U kraina dozna 
la  w r. 1922, a  k tó ry  swego czasu 
w strząsnął całym  św iatem , nie 
może naw et być.porów nany z okro­

p ną  klęską w roku bieżącym . W  
.mię hum ani tarnośoi błagam y, by 
Rada Ligi przyszła z pom ocą m iljo- 
nom  Ukraińców, znajdujących  się 
na k ra ju  przepaści“. Analogiczną 
prośbę organizacja Ukraińców wy ­
stosowała do centralnego zarządu 
m iędzynarodowego Czerw. Krzyża 
w Genewie. J a k  tw ierdzą w  kołach 
poinform owanych', spraw a ta w ej­
dzie na forum  najbliższej sesji R a­
dy Lijgi Narodpw w Lugano. Ma 
być utw orzony specjalny kom itet 
niesienia pomocy, k lóry  zorganizu­
je akcję na wielką skalę, pod kie­
runkiem  doświadczonego w podob ­
nych  spraw ach p. Nansena. Czer­
wony Krzyż również przyłączy się 
do tej akcji.

DOBYTKI KOMUNISTYCZNE.
skie“ spalili zorganizow ane przez 
bolszewików gospodarstwo rolnicze 
pod nazw ą ^kom una paryska", przy 
czem zanno trzech głów nych orga­
nizatorów  tego „kolhoza" kom uni­
stów. W obwodzie nowogrodzk 11 
chłopi m asowo rozb raja ją  sowjecką 
m ilicję, a w  niektórych gm inach 
chłopi uchw alaj? , by przybyli na 
wieś na  krótkoterm inow y urlop 
czerwono arm iejcy  niew racali do 

' m acierzystych oddziałów wojsko- 
; wych; ośw iadczając, że dosyć m ają 
> tej służby wojskowej. Oczywiście, 

że znaniem  , prowonyroWj cała la 
akc ja  jest dziełem  „kułaków ". Do­
wódca okręgu nowosybirskiego na 
żądanie -lokalnych kom itetów  re ­
w olucyjnych w ysłał eto zagrożo- 
nycn . obwodów znaczne posiłki 
wojskowe, przeważnie czekislów.

t t a i a y  p o w i n i e n  i o s t a j  czfonkieft L 0. P. P.

Lekarz -- powŁściopisarz.
CIEKAWY KONKURS I JEGO LAUREAT.
- Paryż w, grudniu..

( = ) Paryskie czasopismo m e­
dyczne „Siecle Medical" w yznaczy­
ło niedaw no nagrodę w wysokości 

15 tys. franków  
za nieogłoszoną jeszcze powieść, 
której autorem  byłby lekarz. Do 
konkursu zgłosiło się kilkudziesię­
ciu kandydatów . Ju ry  złożone z H. 
Rosny‘ego, F ranciszka Carca i 
F ranciszka M auriaca przyznało na-

t: grodę lekarzowi drow i Gilbertowi 
Robinowi za powieść pt. „Noe! M at- 
Ihias".

Dr. Robin, znany psych ja tra , zo 
stał zraniony podczas w ojny ude- 
lzeniem  granatu  i otrzym ał za 
swą waleczność szereg orderów. O- 
becnie spróbował sił swoich na  po­
lu lite ra tu ry , jak  widać z bardzo 
w ielkiem  powodzeniem.

Czerwona suknia lady Aster.
Londyn w  grudniu.

( - )  W  angielskiej Izbie gm in 
przyszło wczoraj do niezw ykłej sec 
ny, k tó ra obudziła ogólną w eso- 
łeść. M ianowicie lady Ąstor, k tóra 
— jak  wiadom o — należy do p a r­
tii konser.watvwnęj, w ywołała wici 
ką sensację rem,, że zjaw iła się na 
nosferlzeniu nar! am en tu

w jasno czerwonej sukni.
W  zw iązku z tern bow itm  członko­
wi^ p a rlji prany poczęli ku  niej w o 
lać, aby przeszła " a  stronę robotni­
ków, skoro w dżiała barw y socjali­
styczne. To wezwanie stało się p izy  
czyną w ybuchu żywiołowej weso­
łości.

FtiJtiETON , GAZETY PORANNEJ" z 11 XII. 10?8.
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Skorzystałem  z chw ili, gdy um ilkła wreszcie, 
aby zaczerpnąć oddechu; poprow adziłem  ją  du 
moich aparatów , wL nadziei, że kilkom a ekspe­
rym entam i zdołam ją  może łatwiej, objaśnić i 
przekonać. Zapaliłem  lam pki elektryczne, spro­
wadziłem  w yładow anie elektryczności we formie 
iskier, przepuściłem  lekki prąd przez jej rękę 
Darła się w niebogłosy, niby w ystraszona rybi i - 
wa... Zniecierpliw iło to ostaiecznie Forstera.

Dźwignął się w  całej okazałości, podszedł pro 
sto do niej, wyszczerzył białe ostre zęby, roz 
staw ił szeroko swe potężne łapy i ipatrząc je i 
groźnie prosto w oczy,, huknął jej pod samym 
nosem po angielsku:

— Stul buzię,’ — b» cię zduszę!...
Donna GracioSa nie zrozum iała... Don Pedre 

także nie, na szczęście, bo z pewnością nie podo 
bałaby m u się ta lap idarna a dość poufała apo­
stro fą

Ale pigKna donna z samego tonu giosu uo- 
oznm łała się, że to nie przelewki. Że zaś pra 

wdópodobnie n ik t jeszcze na świecie nie ośmie 
ał sie przem aw iać do niej podobnym  tonem,. — 
Ogłupiała pbprostu. Cofnęła się o parę kroków 

tworzyła szeroko swe śliczne oczęta, rozdzia 
yila ze zdziw ienia buzię... i um ilkła.

Co widząc imci pan m arkiz z nadzw yczajną 
u zytom nością um ysłu porw ał swą ukochana 
ia ręce i zanim  zdążyła zaorotestować, pobiegł 
: nią czemprędzej do swej kabiny.

Z am ykając pospiesznie drzw i za sobą, za­
wołał:

— Tei az hrabio, pozwól m nie działać... Odpo- 
viadam  za skutek!...

Z atrzasnęły się drzw i za nimi. Zostaliśm y 
ve dwóch z Forsterem , z dosyć niewyraźnem i 
ninam i.

— Co on myśli robić, ten stary  baran? — 
ragndną? mię Forster, k tóry  nie zrozum iał słów 
wypowiedzianych przez adm irała  w hiszpań- 
kięih narzeczu.

— Nie tu rbu j się o to, m ój kochany!... AA szys' 
ko się, jakoś ułoży, — po tej rozmowie, jaka  od 
tędzie się tam , za tą ścianką... W  każdym  razi 
aas to nic nie obchodzi... Na nic byśm y się tam 
rie przydali... obecność nasza zatem byłaby tan: 
conajm nie: zbyteczna i niepożądana...

ojjujizar na m nie z pou oka, potrząsając iro ­
nicznie głową, niby tańczący niedźwiedź...

— No pew nie — odburknął niechętnie. — 
Tylko-że ten stary  w ydaje 5m i się trochę zanadto 
:jełczały, aby mógł, rozmówić się należycie z ta ­
cą m łodą girl, k tó ra pości coś ponad trzysta  lat, 
ak m i mówiłeś... I w nioskując po m inkach, j a ­
dę robiła do m nie, Kiedy powiedziałem  je j jedno 
niłe słówko, —- uważam , że ta  m alu tka daleko 
nędzej uspokoiłaby się ze mną...

A spostrzegłszy, że d rgnąłem -cały  na te sło- 
va, dorzucił pospiesznie z grzeczną ironją:

— ...albo z łobą, rozumie, się. Bo w ierz mi, — 
de zapom niałem  o obowiązującej nas umowie: 
.wszystko po połowie!"...

IX.
Pow iedziane to było jasno, dobitnie i bez o- 

Jródek
W  ciągu paru  godzin m iły  mój kom pan już 

'o raz, drugi poruszał tę kwestję!
Pierwszy raz wykręciłem , się jakoś szczęśli­

wie od dania m u odpowiedzi, dzięki, m arkizowi 
'on Pedro, który w łaśnie wołał m ię na pomoc. 

I  bardzo byłem  rad  z tego.
( C d i i i
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— A  jakie wyglądał?  Bardzo był podniecony? 
jfi spytała zaciekawiona panna PurtelLerg.

-  Początkowo był bardzo podniecony; potem 
jednak wpadł na pewien pomysł i uspokoi, się. 
Opowiadał coś o jakichś sześciuset koronach, 
ti które chce się wystarać. Z temi picn.ądzrai, 
mówił, pojodzif z panną Hartmann do Paryża 
albo na Riwierę. i

Wiadomo ć ta nie wywarła na Sonji Hartmann 
żadnego wrażeń, a, naton..ast panna Hortelberg 
na samo wspomnienie o Paryżu popadła pupruStu 
W ekstazę.

—  Sonja! — krzvknęła z zachwjrtem, odchy­
liła w tył głowę i wodziła rozmar onym wzrokiem 
po suficie.—  Paryż! Bulwary! Pere Lachaise! 
Montmartre ...

— Ean de Cologne — dorzucił pan Neuhausl, 
krzywiąc się pociesznie starając się ją naśla­
dować. — Chapeau dagne! Voi:a tout!

Poczem wstał i aczął coś szeptem przedkła- 
dąć gor wie buchalterowi.

„Mister Brown" zdawał się go nie słuchać zu­
pełnie, piąał i rachował dalej niezmordowanie. 
Dopiero po paru minutach odło ył j-ióro, rzucił 
okiem na zegar ścienny i uderzył się dło ią 
w czoło:

—  C o ?  Już trzy kwadranse na dzieaątą? 
CzyJ ło możli e ?  —- spyta. —  P i  ie Neuhausl, 
która u pana go zina ?  Naprawdę już trzy pa 
dziesi; itą ?■ W takim raz'e prokurzvsta firny bracia 
C oldstain czeka na mnie ju:‘. od kwadransa —  
Mam z nim pon.o wić o interesach, panie Neuhausl, 
może pan iść razem za mną ; nauery się pan, jak
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—  Jak wyglądam teraz Eteł? — spytała panna 
Portelberg, ukończy wszy swą nową IryZ urę.

—  Pokaż się! ,. Rzeczywiście wspaniale, 
Claire! — oświadczyła panna Springer.

„Claire" I „Etel“ , to nie cod ienne zgoła 
irt ona, o ile idzie o urzędn'czki zajęte w skła­
dzie manu ak'ury przy wybrzeżu Franciszka-jo- 
zef . /adna tez z tych dwóch panien nie potra­
fiłaby czarne na bia em udowod , ć na podstawie 
metryki lub jakiegoko wiek dokumentu, że ma 
prawo używać tego dźwięcznego imienia. Nikt 
jednak nie ś iałby kwest jonować tego, że panna 
Portelberg każe s ę nazywać z francuska „Cla re". 
Chociaż — zrządzeniem garbatego losu — ujrzała 
światło dzienne w 11. dzielnicy Wiednia, jako 
swyczajna s.bte Klara Porte berg, — to jednak 
wedle opin i męskiego personalu wszystkich tych 
domów handlowych, z któremi firma Oskar Kle- 
binder stała w stosunkach, — miała ona w sobie 
coś francuskiego", coś „prawdziwie paryskiego". 
A  podróżi jący Zerkowitz, uchodzący za znawcę 
kobie , mówił o niej poprostu, że „ma ona coś". 
Panna P_rtclbe g  abouowała „Chic parisien" 
z drugiej ręki, idąc do biura i wraca ąc do domu 
myty wała zazwyczaj francuskie romanse, — a ze­
szłego roku odn osła nadzwyc ajny sukces, śpie­
wane na jakimś wieczorku oryginalną francuską 
piosenkę. Co się zaś tyczy panny Springer, ko- 
.espondentk: do języka węgierskiego, to zrobiła 
się ona zupełną „sporting g r l"  od czasu, kiedy 
otrzymała d ugą nagr id w zawodach pływackich 
w „Diana Bad". Rozsiewała ona strach i przera­
żenie przez energiczny uś. isk swej ręki, jakim
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maltretowała wszystkich swych przyjaciół i zna­
jomych. iejoryzmem swym doprowadzi a w b urze 
do tego, że zamiast Etelka, nazywano ą w skró- 
cfni’1 „Etel“ , co pizecież daleko ładniej brzmiało. 
Najchętniej rozmawiała o amerykańskim sy temie 
wy howywania dziewcząt, o stanowisku obi ty 
„tam, z drug ej strony, za oceanem" — urr. _jąc zgra­
bnie zama kować lekki wcg‘erski akcent swej 
wymowy przez wtrącane miejs ami „  Ml rights“ 
albo „Neverminds„.

Sonja Har mann nazywała się nap -awd» Sunja. 
Wstała wiaśnie, przyk.yła maszynę swoją i zam­
knęła ją.

— No, już gotowe — o rwiadczyła. — Teraz 
przez cwanaście dni nie w zmę póra d ręki. 
Chyba tyko z Wenecj przyślą wam ka.tk z wi­
dokami.

Owa podróż Sonji Hartmann stanowiła od 
dwóch dni najważniejszy temat r zmowy. Z ja- 
kiemż napięciem oczekiwano wczor?j na rezultat 
jej rozmowy z szefem, — który prz zna jej dwa- 
naśce dni urlopu, — jak wyczer ująco nad tem 
debatowano! Cafc biuro pracowało z zapa em 
i poświęcę n im  nad ze tawien em ruty podróży. 
Pan Zerkowitz, podróżujący, znający cały świat, 
udz*elił fa howych rad co do potrzebnych zaku­
pów i przygo owań. Już z i niespełn i dwadzieśc i 
cztery god/iny odchod ił ów pociąg, który miał 
uwieźć Sonję Hart ann z dworca południowego 
w bajkową dal !

A  ieszcze trzy dni temu nikt nie przeczuwał 
nawet, jakie to szczęście ą czeka! Ale przed­
wczoraj właśnie przyjaciel jej, jerzy Weiner, do^ta

b r  jbmX# oq3B2  *{Bą"rz aiu z^f nj b »  /pa;q 
‘n^sojdod bn jBąaios^ ‘o ii aj. op u ajau&y^ s 
fBjBąoa od 0} Xpc >, *nur o3Xł oiAjzsaz m jjb. ‘sjb^ 
MO)nZaXM o3 aj cBqor.{ p is  >oi Auis.zpbq aui y  
buaa ujbp zpbzzn i aizp Xzzd nj uo X fo:;a sp  

ęvizp3  z  0rapbq znt OJinf —  -3 jaq ajj j  bj jjj 
«]bu3bi3 — •••aiupanjBU ‘azjq p aiqoł ‘jjbJL —

« 4  u a ^
cZ.ZJaf pęou^b J [a; sbm atuajsarąo bu B.jaz 
v iAm  oSaMiasBjM ,Bqnzs aiuzoiu qooUi biubmbp 

-op aisBBJ) m X i,łq  ‘UMOjg j  jsiui nj; jn oSaMS 
po bis pMzapo —  zSB} jqstBJ —

'oepE. o  p"j o; bu o]Jbu  
aiu az ‘ofej zeAtn ‘c^zoapn B{iA\Xzjqs Bluoę

DiMota z ng
óp p p o n  JafoMł op -rojoj o5> { saz ąct ‘sX^Bpqa J 
-i d « — b .a a u a ^  ; b aup  ̂  ęAq. {.mbjsoz ‘yeq;» 
-r j d r , s ;oq3 a uifi jX q/pQ  ‘uiiu o b[ęXui a|3fe;a 
a p  ‘nuiaz > uiaiM aijq — •H jaqpąjoj buubcI bjXz 
-BAincr — *o3 im j z "*ivB^g u } Aupaig —

nqin;q uiaMs eu bt ejJSojoj ab Bp, 
‘uiaj/j rSera op bis Bjiaojq3 buozbjh Btuog

* . [3i ojBq yapi 3j’ |  —XjajzD jb. saizpasazB
■••ob’Ma;zp łbisaizpybid "mapat łb_sai po ig  —

c Aupej ąs t aiu
bpM zdeu uo Xza ‘ued zpaiMog —  'Bjuig bis bjbz
a.duu —  umojjj ta  siui ‘Mę.juz zaq t j y  —
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9*

dziki człowiek! Szkoda, że cleb e przy lem nie 
b o ! Ryc al ak...

—  Jak niedźwiedź na Syb er,, —  uzupełnił 
m =ter Brown, rz mający s ę jeszcze < iągle po- 
r<J\ /nań z zoolog i, a nie w e zacy dok adn' 5, 
o czem w d< j chwili y  a mowa.

—  Nie ma żadn j podst wy do tego, by się 
unosić, — doarła S  n a niedbałe. -  Nie eden 
?az już mu to 00 wiedziałam, że między nim 
a mną w ^ystk już raz ra zaw ze skończone. 
Zresztą możecie mu rzeczy w śc e pow edzicć, że 
p jechałam do budzie] wic do mej ciotk.

Pan Neu' au4  r dłozyl scyzoryk, z pomocą 
któ-ego u kut czn ł [akąś ważną popr wkę w me- 
chanizmi sw go zegarka.

— Może się pani zdaje, — zwrócił się do 
So n j, — że ten dawn pani przyjąć e. nie wie 
na dok{adn:ej, jak - pani ma plany...

—  A  iec’i sob e wie, — odparła Sonja. —  
T  m 'ep:ej nawet. Nie mam żadn ch r owo ów 
baw ć się z nim w ciu u- abkę. Gdzie pan się 
z nim potka e ś?

— Wczoraj w eczorem, w kawiarni S rt;ana, 
prysiadł s ę  do mnie, — odpowiedział pan Neu- 
hausł, zamyk jac kopertę od zegarki i chowając 
go do kieszeni w k mizelce. — C  ciałem sobie 
przecz tać spoko nie gazetę, le nie mog*e n przyiść 
do tego. Do godziny dzi wią ej musiałem bez 
prz rwy wysłuchiwać jego miło.nyc zmartwień,— 
a od dziewiąte jego pl ów zemsty. Ogromnie 
mię ^  interesowało, — doda , an Neuhausl 
iro iczi.ie.
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Miljon dolarów za żonę.
BANDYCI UPROW ADZILI ŻONĘ GENERAŁA CHIŃSKIEGO, CZANG - KAI -  SZEKA. — POMYSŁOWY 
SiPOSóB. — ZUCHWAŁY W YSŁANNIK. — GENERAŁ GODZI SIĘ  NA ŻĄDANIA BANDYTÓW.

(= )  Z nany wódz chiński, gen. 
Czang - Kai - szek, jest człowiekiem 
bardzo bogatym . W obec tego garst­
ka dezerterów  z a rm ji chińskiej po ­
stanow iła niedaw no

uprow adzić żonę generała 
i zażądać za nią pokaźnego okupu. 
Zabrał; się do spraw y bardzo zręcz­
nie. Przedewszyslkiem  zakupili a u ­
tomobil, k tóry  byl nie tylko tej sa­
m ej m arki, co wóz, którego używ ała 
żona Czang - kai - szeka, lecz który 
ponadto był urządzony zupełnie w 
ten sam  sposób.

Pewnego razu w ybrała się pani 
Czang - kai - szek w Szanghaju do 
szpitala, w którym  leżała je j zna jo ­
m a. Zajechała przed szpital swoim 
autom obilem  i poleciła szoferowi, 
aby odjechał do domu, gdyż ona 
wróci pieszo. Zaledwie wóz zniknął, 
gdy zjaw ił się

autom obil bandytów .
Ten drugi wóz czekał jak iś czas pod 
szpitalem . Po pew nym  czasie w y­
szła p. C zang-kai-szek i nie n am y ­

ślając się długo — widocznie za­
pom niała o swojem  poleceniu — 
w siadła do wozu i kazała się odwieść 
do dom u. Ale niebaw em  stw ierdzi­
ła, że wóz zdążał w  zupełnie odm ień 
nym  kierunku. A gdy szofer pozostał 
głuchym  na jej słowa, zrozum iała, 
co się stało, zaczęła wzywać pomocy, 
ale nic jej to nie pomogło. Bandyci 
zawieźli ją  do

ustronnego dom u, 
znajdującego się poza m iastem . T u ­
taj ją  uwięzili, obchodząc się z nią 
zresztą bardzo uprzejm ie.

Następnego dnia z jaw ił się u 
Szang - kai - szeka przyzwoicie u - 
brnny mężczyzna i zażądał od niego 
okupu za zwrot żony. Generał był 
niesłychanie zdziw iony śm iałością 
tego człowieka. Z apytał go, czy nie 
obaw ia się o swoje życie. Ale w y­
słannik  bandytów  odpowiedział z u- 
śm iechem: „O wcale nie. Jeżeli do 
ju tra  ran a  nie zjaw ię się u  moich 
towarzyszów, żona pańska postrada 
życie. Szang - kai - szek m usiał 
doszła ona do wiadomości ogółu.

21 e s p o r t u .

Automobiliści radzą.
INŻ. L IEFELD  M ISTRZEM  POLSKI.

Lwów, 10. grudnia.
S taran iem  Polskiego Autom obil­

klubu odnył się w dniach 8 i 9 bm. 
zjazd Klubów Automobilowych ce­
lem om ówienia ważnych kw estyj 
sportow ych i organizacyjnych. Na 
zjeździe obecni byli delegaci Małop. 
Klubu Automobilowego, Krakowskie 
go Automobil Klubu, W ielkopol­
skiego Autom obilklubu, Łódzkiego i 
W ileńskiego Klubu Autom obilowe­

go. Uchwalono nadać ty tu ł m istrza 
na rok 1928 inż. Liefeldowi.

Ponadto uchw alono utw orzyć 
przy Polskim  Autom obilklubie głó­
wne biuro turystyczne, a  przy po­
szczególnych klubach referaty tu ­
rystyczne. Zadaniem  Biura oraz re ­
feratów  turystycznych m a być po­
pieranie i p ropaganda ruchu tu ry ­
stycznego.

Obrady dal. Taw soorłowych.
Lwów, 10  grudnia. 

W dniu wczorajszym rozpoczął się 
w Krakowie zjazd delegatów żyd. Tow. 
sport, i yimn. w obecności 109 delega­
tów 56 Towrzystw. Kraków reprezen­
towany byl przez delegatów 7 klubów, 
Lwów przez delegatów 5 klubów, 
z Warszawy i Wilna obesłało Zjazd 
po 4 Towarzystwa. —- Otwarcia Zja­
zdu dokonał dr. Leser, następnie wy­
głosili przemówienia powitalne posz­
czególni delegaci między innymi dele­
gaci P. U. W. F. i P. Z. P. N-n oraz 

P. Rusecki (Warszawa) wygłosił 
referat o sytuacji klubów -sportowych 
żydowskich w Polsce,, a następnie d r  
Lćser przedstawił kwestję utworzenia 
żydowskiej Rady sportowej. W dysku­
sji wypowiedzieli się przeciw ntworzs- 
sin powyższej Rady delegaci klubów 
robotniczych, część Towarzystw gim­
nastycznych oraz p. Schargel, delegat 
lwowskiej Hasmonei.

A ONI GRAJĄ...: 
W arszaw a, 9 grudnia. (Te!. G. P.) 

Reprezentacja Klubów Robotniczych 
—Sra 2:1, Ruch — Gwiazda 2:1.
Za w. Tow.

Poznań, 9 grudnia. (Tel. G. P.). 
Pogoń — W arta 3:2. F inałow e za­
wody o puhar Dziennika A. B. C. 
Bram ki strzelili d la  Pogoni Paw lak

2 1 Sm iglak 1, dla W arty  obie P rzy ­
bysz.

Górny Śląsk, 9 grudnia. (Teł. G. 
P.). Odra — Pogoń 4:2. Naprzód — 
Haller 3:0. Zgoda — Pow staniec 5:0.

 o-----
ZAWODY ZAGRANICZNE,

Praga, 9. grudnia. (Tel. wł.) Sla- 
via—Admira 6.2; Bohemians—Kladno 
4:1; Vietoria Żlżkov—D. F. C. 3:1 
C. A. F. K.~ -Rapid 3:1; Victoria Żjż- 
kov—Union Żiżkov 5:4.

Cieplice, 9. grudnia. (Tel. wł.ł
Tep.1. Sp. Club—Sparta 5:0.

Budapeszt, 9. grudnia. (Tel. wł.)
Budapeszt—Węgry Wschodnie 2:0- 
Bastia—F. T. C. 1:0: Ujpesti—33 F. C. 
2:2; Kispesti—III Obwód 1:1.

Wiedeń, 9 grudnia. (Tel. wł.) Sport- 
club—Admira 3:1; B. A. C.—V. A. C.
1:0; Hakoaoh—Liobertas 2:0; Au­
stria—Czechosłowacja 9:7 — repre­
zentacyjne zawody bokserskie.

Jjno nęuzy. Naprawdę złotem u i n - 
gdy nie zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po poważnym 
rzem ieślniku lwowskim, m atkę iegjoni- 
sty i obrońcy Lwowa, który-yemarł z od 
niesionych ran  — znajdu jącą  się obecnie 
w obliczu śmierci głodowej. Nieszczęśli­
wa staruszka jest nadto  ciężką kaleką, 
tak , te  zupełnie najdrobniejszej oawet 
kw oty nie Jest w możności zapracować 
Datki przyjm uje A dm inistracja dla „Ma­
tk i Obrońcy Lwowa”.

wobec tego opłacić wolność żony su ­
m ą

miljoina dolarów .
Cała la spraw a m iała  być trzy­

m ana w tajem nicy i pism a chińskie 
nic o n iej nie p isały. Mimo to jednak

Wielkie letnisko nad 
polskiem morzem.

statnich dniach odbyło się w 'Gdyni 
i Jastarni posiedzenie komitetu rozbu­
dowy Gdyni i portu. Omawiano spra­
wę budowy wielkiego letniska 3 ku. 
od Jastarni w kierunku Helu. Plany 
są jeszcze w opracowaniu. Letnisko 
będzie budowane przy udziale kapita­
łu zagranicznego.

Obecnie już keżdy może mieć 
,,Oryginalny Telefunken“

odbiornik 3  lampowy
„TELEFUNKEN 10“,
najpcpularn ejszy o d b i o r n i k  doby obecnej 

Wy ątkowa n i s k a  c e n a .
Ś903 v Tęua Żądajcie pokazów u sprzedawców.

I T E L E F U N K E N
Hstnis Mi:d;Lrnl\ - - ital&ardzl:j norcze:ra K:ns ruKcja

Wys owa Tow. Przyj. 
Sztuk Pięknych.

Lwów, 10. grudnia.
Wystawy Towarzystwa Przyjaciół 

Sztuk Pięknych we Lwowie (Gmach 
Muzeum Przemysłowego, wejście od 
ul. Dzieduszyckich 1. 1) dzięki swym 
wysokim walorom artystycznym, zy­
skała wielkie uznanie zarówno ze 
strony publiczności — czego dowodem 
niezwykła frekwencja — jak i ze stro­
ny krytyki. Szczególne zainteresowa­
nie wzbudziły dtzieła p. Wygrzywal- 
skiego Kazimierza, który po raz pierw­
szy dał się poznać szerszym kołom 
jako twórca poważny i dojrzały. Obok 
niego wystawiają Gałek-Grett, Janow­
ski, Lam, Osecki i p. Gizbeitowa, cza­
rując wszystkich subtelną melodją 
swych dzieł. Wystawa niniejsza po­
trwa jeszcze do 13- bm. Kto więc jej 
nie zwiedził, niech skorzysta z dwu 
dni świąt, by zaznać wzruszeń praw­
dziwie głębokich.

Dwie pensje 
źa próżniactwo.

Bukareszt w  grudniu.
Rząd M aniu, nie poprzestając na 

szum nych zapowiedziach, bierze 
się energicznie do uzdrow ienia za- 
bagnionej adm inistracji. M inister 
rolnictwa M ihalache, badając bud­
żet swego resortu, zrobił in teresu­
jące odkrycie. Olo w dw u różnych 
pozycjach, znalazł nazwisko syna
b. sekretarza generalnego Chircu- 
lescu. Młody ten człowiek m iał 
dw a urzędy i pobierał oczywiście 
dwie nensie. Mimo to w urzędzie 
nie w idziano go ani razu. Przyszedł 
dopiero, dowiedziawszy się o zamia 
rze rządu, chcąc sobie zabezpieczyć 
obie synekurki, co m u się jednak 
nie u d a ło , a to dzięki czujności no­
wego m inistra.
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Kącik radjowtfm
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.

Poniedziałek) 10. sradn ia  1928.
W arszaw a (111.1) 16.50 Muzyka z  p ły t 

grazumanowych. 18.00 Muzyka łek la . 20.30 
Transmisje. koncertu mędzynarodowego, z 
W iednia. Wykon.. W iedeńska orkiestra 
sym foniczna pod dyr. R . Hegera. 22.30 
Transm isja muzyki 'tanecznej z  hotelu 
„Bristol".

Kraków (586) 18-00 Transm isja koncer­
tu  popol. z W arszawy. 20-30 Transmisia 
m uzyki tanecznej.

Poznań (344) 18.00 Muzyka orkiestry
salonowej.

Katowice (422) W ilno (435) 20.30
Transm isja koncertu międzynarodowego z 
W iednia.

Krńlewiec (303) 20.00 Transm isja z O- 
pery Królewskiej- „Ooowieści Hofmauna" 
opera w 3 aktach Offenbacha.

Wrocław (322) 16 30 Koncert radjo- 
'orkiiestry. 19.20 Odczyt „N ar.y".

Praga (348) 19.00 Wieczór słowacki 1 
Bratislavy. 20-30 Koncert międzynarodowy 
iz W iednia.

Ltpsfr (365) 16.30 Koncert radjoorkiestry 
20.00 Peta w pieśniach Scruberta. W yko­
n a  Otto Karl (śniew).

Tulu* 1 (391) 2C.3C W alce. 31.00
Fragm enty z  -opery „Carmen" Eizeta.

Sfaknoim (454) 20-25 K wartet S ch u ­
berta n a  flet, gitaTę, altówkę i wiolon­
czelę. 20.50 Wieczór pieśni fińskiej.

1 angenberg (468) 18.30 Recytacje z 
' ,.Sewastopola" — Tołstoja. 20.10 „Biblio­
tekarz ‘ komed’a w 4 aktach Mosera.

, Berlin (483) 20-30 Międzynarodowa wy 
m iana programów -z Wiednia- Koncert w ie­
deńskiej orkiestry symfonicznej. W progrą, 
m ie: a rja  z op. „Das W under der Heli-ane" 
odśpiewa a rt oipery Friedl Bohm. Schmidt. 
A ntrakt z „Notre Dame". Mzart. Symfonia 
d -Jur. 22.10 Koncert orkiestry Geiger-

OGŁOSZENIA.
I POMOC LEKARSKA.

CHOROBY WENERYCZNA i zastarzałe 
skórne, neurasten ję  seksualną leczy 
specjalista Dr. F risch , W ałow a 11, 
Tei 55—20. 9972-4

I N 1 U K A I  YV Y u tlO  W AW Ui. 
19 jro s iy  za wyraz. 1

1

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz.

I POSADY p o s z u k i w a n e .
3 grosze za wvraz.

PAHlSIKNNE cherche leęor. pour le matin 
W atowa 31, II etage, on peut voir de, 
7e 8 soir. 10156-2

I
ZAPŁACĘ czynsz za dw a la ta  z góiy  za 

pokój z kucnnią. Zgłoszenia do Adm. 
nocJ , G. B." 10146

I
OGRODNIK, fachowo w ykształcony, lat 

46, żonaty, poszukuje po >ady sam o­
dzielnej od 1. stycznia. L isty  pod „O- 
grodnlk" do Adm. „Gaz. Porannej".

KR 13 3

FORTEPIAN drezdeński Kapsa, angiel­
ska m echanika, nadzw yczajna okazja, 
sprzeda H anak, P iłsudskiego 21. I. p.

10099-5

owe modele 
samochodów 
ciężarowych

G. M. Ć

rozwiązują 
zagadnienie szybkiego 

transportu

, Przez zastosowanie czterech 
pfrzekMdni wprzód i hamul­
ców na cztery kola uzyskano 
wielka łatwość w kierowaniu 
tych samochodów nawet w 
najgorszych wai unkach dro­
gowych lub ruchu ulicznego

DW IE  ser je n o w y ch  m o d e li sam o ­
ch o d ó w  ciężarow ych  G .M . G. w o ­

bec w ielk iej ro zm aito śc i ty p ó w  i d łu ­
gości p o d w o z i o d  2.8 do  5.1 m e tra , d a ją  
m o żn o ść  ła tw b g o  jy y b o ru  jak  n a jb a r ­
dziej o d p o w ied n ieg o  w ozu d la  każdego  
p rzed sięb io rs tw a . Z arów no  m odele  
p ierw szej serji 1-30, T -42, T-bO iT -8 0  z 
sześcio-c, łin d ro w y m  u lep szo n y m  sil­
n ik iem  B u ick ’a, p rzeznaczone do  cięż­
k ieg o  tra n s u  o rtu , )a l i m o d ele  drugiej 
serji T - l l  i  T-19, z d o sk o n a ły m  sześcio- 
ćy łin d ro w y m  siln ik iem  P o n tia c ’a, przy  
w ielkiej trw a ło śc i p o d  w zg lęd em  szyb­
kości i ła tw o śc i k ie ro w a n ia  n ie  u stę­
p u ją  sam o ch o d o m  osobow ym .

C echu je  je spec ja ln ie  w zm ocn iona 
r a m a  p o d w o z ia  i p rzed n ia  oś, u d o sk o ­
n a lo n y  w ał rozrządczy  o raz  u lepszone 
zasy san ie , o s iąg n ię te  przez w p ro w a ­
dzenie p o m p k i do benzyny.

U w zględn iaj ąc p  o trzeb  ę k  om uni k ac  ji 
m iędzym iastow ej, po za  sześciu n o w en n  
m o d e lam i ty ch  dw ó ch  serji sam o ch o ­
d ó w  c iężarow ych  0 .  M. C., G enera ł
M o to rs  w ypuszcza n a  ry n ek  w  Polsce ;

G E N E R A Ł  M O T O R S  W P O L S  C E, W A R  S Z  A W A

sp ec ja ln e  p o d w o z ia  au to b u so w e  z r o z i  
s taw e m  osi w y d łu żo n y m  do  5.1 m e tra  
P o d w o zia  te  z a o p a trzo n e  w  sześcio- 
cy lin d ro w y  s iln ik  r o n t i a c a ,  w zg lędn ie  
>uick’a, p o s iad a ją c  w szystk ie  za le ty  i  

elasty czn o ść  sa m o ch o d ó w  o so b o w y ch , 
n a d a ją  się zn ak o m ic ie  d la  k o m u n ik ac ji 
au to b u so w e j, z a ró w n o  m iejsk ie j ja k  i 
m ięd zy m iasto w ej. j

P o d k reślić  n a leży  fak t, że u lepszony  
s iln ik  B uick’a  n a  ro k  1929, i siln ik  P on- 
t i a c a  o d zn acza ją  się n iezw y k łą  oszczęd­
n o śc ią  w  zużyciu p a liw a  1 sm aró w , co 
w  d użym  s to p n iu  o b n iża  ko sz ta  eks­
p loa tac ji.

W y sta rczy  je d n a  p ró b a  ty ch  n o w y ch  
rn o ae ii i p odw oź ., w  p o ro zu m iem u  z 
najb liższym  u p o w a żn io n y m  zastęp cą  
G e n e ra l M oto rs, ażeby  do jść do  prze­
k o n an ia , że s a m o c h o d y  ciężarow e 
G. ML C. b ezk o n k u ren cy jn ie  za jm u ją  
czołow e m iejsce. W yrób General M otors.

NA 71 M E  kołdry, koce vełuiouo, ma- 
IIH  L III I i ,  tarace, poduszki, pierzyny, 
dym any, chodniki, kapy, g arn itu  y. fi. 
ranki, m ate rje  m eblow e poleca najtan ie j

Kazim ierz Skib iń ski 
Lwów, K opernika I 4. Telef. 51-10 

Tylko naprzeciw  Szkow rona.

KILKA mało używ anych samochodów o- 
sobowych i pół-ciężarowych w bardzo 
dobrym  stanie po okazyjnych cenach i 
na  dogodnych w arunkach spłaty  sprze­
da  firm a „A uto-Palais“ Lwów, ul. Ja ­
giellońska 1. 20. 10116-3

KUPNO 1 SPRZED AZ. I ROŻNE DONIESIENIA. I12 groszy za w wraz. ■  1 10 groszy za wyraz. 1
K/YELSZE modele najmodniejsze Pannę 

aksam it poleca Topolnieka, Pasaż Miko 
laischa, I. piętro. 10040-5

MEBLE najrozm aitsze, oraz kuchenne 
poleca M iejska W ystawa, plac Halicki 
10. w podw órzu. 10073-5

ZAKOPANE — PENSJONAT. Nowocześnie 
urządzone, słoneczne pokoje, smaczną 
kuchnię poleca się w nowo wybudowanej 
pięknie położonej willi. Geny konkuren- 

■ . cyjne — prospekta na żądanie. „W dla 
T atrzańska", laszczórówka .p. Zako­
pane 2. 10131 2

Psrlfsry " S r Diiuianii ■n?
po cenach fabryc nych

w a n k  p ac ma luCKi 5, 1. piętro
DO WYDZIERŻAWIENIA na  m agazyny 

lub fabrykę budynek m urow any dług. 
40 m„ parcela 600 sążni liczne 'zopy  
niedaleko dw orca obok przystanku 
tram w ajow ego. L isty  „D zierżaw a", Ad­
m inistracja. 10105-2

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
w ojskow ą Kością Jarym ow icza 1905 
w ydaną przez PKU. Stanisławów.

10121.1
Każdem u bez pórękl
sprzeda jjfA T t * ‘ UL. SOBIESKIEGO 12 
brum  „ R H "  L T e le t Nr. 43-891

M E B L E
w szelkiego rodzaju  NA DLUGOTERMI- 

v . - w r  SPŁATY

Rok założenia 1910 Telef. 46—93.
M otory ropowe, gazowe, benzynowe, elek­
tryczne, dynatno-m aszyny uo oświetlania, 
Śrutow niki, M aszyny: rolnicze, O brabiarki 
do drzew a i m etali. T ransm isje, Pasy, Ł o­
żyska kulkow e, Maszyny młyńskie. Samo­

chody i t. p.' poleca, r a  sp iaty  najtan iej„P I L O T”
Lwów, dl Batoregn 4 9453-10

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek 
stem 15 gr., za wiersz l.szpalt. milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr„ za wlersr 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za

wiersz l-szpalt. milimetrowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 . mm.) na 
pierwszej stronic 70 gr., drobne ogłoszę, 
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
stowo 12 gr., matrymonialne, korespon­
dencje i prywatne za słowo 12 gr., dla 
potrzcbnjącycb pracy Inb posady 3 gr. 
1 łgłośzepia drowie przyjmujemy tylko zi

gotówkę. Cala strona ogłoszeniowa 300 
zł., cal? strona tekstowa 600 zł., cala 
Strona pod nagłówkiem (1 -sza) 700 zl. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. drozsze 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżouem, 
ogłoszenia osobno stojące 1 bez nom em  
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za- 
terminowy druk nie przyjmnjcmy. Porta 
przekazów n)e bouifiknjemy. — Uwaga:

Kolumny ogloi zenioa c są podzielone na 
8 lamów (szpalt,) tekstowe no 4 łan - 
(szpalty).

PRENUMERATA miesięczna:
Z dostawą na m ie!sce lub prze­

syłkę pocztową , . zl. 6.50
Bez dostawy . . '  . .  zł. 6.—
Z a . granicę . . . . . zł. 9.- -

Z  d rukarn i dpotiti wydawnicze! ti t tU U U  I  W lŁ a A , pod sarz , J . l ‘Ł b u a u ,u U  wą Lwowie. Odp. red, >' U M  k t t z i z a a u n . ia i .


